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O to z drzewa umiejętności, i tak juz rozłożystego, 
liowa, świeża gałąź odrosła. Pan B e r n o u l l i ,  profes­
sor przy uniwersytecie w Bazylei, ludność uważaną pod 
statystycznym względem podciągnął pod pewne umieję­
tne prawidła przyczyn i skutków; ujął to  wszystko w je­
den system , i z porozrzucanych bez związku i jednej 
zasady uwag, spostrzeżeń i dom ysłów, na czem dotąd 
ograniczały się statystyczne wiadomości o ludności ró ­
żnych krajówr, utw orzył dość obszerną i interes obu- 
dzająćą naukę, którą p o p u l a c y o n i s t y k ą  nazwał. O 
ile praca ta początkowa p. Bernułego odpowiada tako­
wemu umiejętnemu stanowisku, na jakiem chciał ją mieć 
postawioną, będzie można dopiero w zupełności w yrze- 
k n ąć , gdy druga połow a dzieła jego wyjdzie z druku. 
Nie tylko zaś’ nie rozumiemy, aby przedmiot nie zdał się 
na umiejętność, ale i owszem sądzimy go najgodniejszym 
takiego w yrobienia, i byleby go można oprzeć na nie- 
m ylnych rachubach, jakie podają coraz dokładniejsze i 
rozleglejsze po krajach oświeconych obliczenia ludno­
ści i jej rozm aitych stosunków', stanie niezawodnie nauką 
równie poważną i zajmującą umysł człowieka, jak fizyo- 
logia, antropologia i psychologia. Stosunek śmiertelno­
ści do płodności rodzaju  ludzkiego, rozdział jego na 
dwie płciowe połow y, mniej w'ięce'j zostające w  rów no­
wadze, i zbieźające do równowagi, mimo tak licznych 
zewnętrznych w pływ ów  przez wojny, wędrówki, zepsu­
cie obyczajów ; — nie są dla tego przypadkow e i do­
wolne, ale muszą być oparte na pewmych prawach przy­
rodzenia, k tóre wyśledzać w rozmaitych kierunkach ple- 
mienności ludzkiej, do nich, jako do głównej zasady 
odnosić wszystkie spostrzeżenia tego rodza ju , będzie 
równie rzeczą pouczającą dla rozumu, jak ważną w ogól­
nej fizyologii świata. Nic można było o tem ani m y­
śleć, dopóki statystyka, geografia i znajomość lu d o w i 
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plemion b y ły  wr niemowlęctwie. W  upłynionym pół- 
wdeku, a raczej w ostatnim dwudziestku lat więcej w tej 
mierze nazbierano wiadomości, niżeli we wszystkich wie­
kach poprzednich. Geografia, statystyka i fizyologia 
człowieka, podniosły, się do stopni umiejętności. Po­
dróże Klnprota, Humbolda, Boplana i tylu innych, rzu­
ciły światło na narody odległych części ziemi. Namno­
żyło się dzieł szczegółow ych, traktujących o pojedyn­
czych krajach. A co najważniejsza rządy same zajęły 
się statystyką państw  sw oich, i poczęły zdawać publi­
cznie, o ile być może dokładne, ze statystycznych obli­
czeń wypadki. Tak nazwane statystyczne roczniki (al­
manachy), tow arzystw a statystyczne i geograficzne, przy­
sposabiają ogromne i szacowne m ateryały do umieję­
tnego ich obrobienia. Po takich tylko przygotowaniach 
m ogły powrstać zadziwiające nas tyłu zebranemi w iado­
mościami i wj'padkami ztąd wyprowadzone'mi prace B a l -  
b i e g o .  — Mimo to w szystko słabe to jeszcze początki; 
zawsze to dopieTo nawiezione kamienie na położenie 
fundamentów, a kiedy gmach sam ria nich stanie, ani 
czasu obliczyć. K to powiedzieć może, lub kiedy bę­
dzie. mógł powiedzieć, jaka jest ludność kuli ziemskiej? 
a tern samem według jakich praw  postępuje i rozmnaża 
się? Kto może ręczyć za nieom ylność statystycznych 
podań nie już w Chinach, nie w Europie, nie we Fran- 
cyi, ale w  jednym Paryżu ty lko , lub innem większem 
mieście? K to przedrze się przez węzeł niezliczonych na 
stosunki ludności w pływów klimatu, dziejów ludzi i 
dziejów ziemi, sposobów życia, zatrudnienia, chorób lub 
zdrowia, wstrzemięźliwości lub rozwiozłości, geografi­
cznego położenia miejsc, urządzeń socyalnych i t. p. 
między czem wszystkiem waży się równowaga śmierci 
i życia, a może i równowaga płciowa?

To są uwagi, które się nastręczają biorącemu dzieło 
p. Bernułego do ręki. D obra cfyęć, pomyśli każdy, ale 
wiele w ody upłynie jeszcze, zanim będziemy mieli po- 
pulacyonistykę. To, .co autor wypracował, a w ypraco­
wał z wielką usiluością i wielkim rozsądkiem, zaledwde 
jednak nazwać można populacyonistyką E uropy . Aby
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zaś praw a na postrze len iach  europejskie'} ludności oparte, 
dały  się na inne części ziemi przenieść i zastosow ać, b y ł­
b y  to  w niosek ró w n ie  śmiały, jak gdy b y  k toś sta tystykę 
m ieszkańców  m iast, stosunki ludności w łościan  chciał 
m ierzyć. Z da się nam  raczej, źe poniew aż E u ro p a  n a j­
w ięcej od  n a tu ry  odb ieg ła , źe p raw a je j ludzkiej ple- 
m ienności w łaśnie dla tego nie będą norm alne, i dopiero  
zlane do p raw  ludności innych części ziemi, w yrów nają 
się : na podob ieństw o  nienorm alnych stosunków  po  m ia­
stach  zby t ludnych , k tó re  się dopiero  z ludnością całego 
kraju , do p ew nych  w ypadków  w yrów nyw ają .

J a k  sam au to r przedm iot swój z tej s tro n y  pojm uje, 
n ie  pow iada. R ozpoczyna zaraz naukę sam ą, i daje 
w  krótkim  w stępie je j po jęcie  i podział. —  P odając na­
stępnie ęzytelnikoin naszym  przegląd w ażnej jego pracy, 
uprzedzam y, że w  liczbow ych podaniach sta tystycznych  
m usim y m u w ierzyć na słow o. Są ato li w ażne jako  na j­
now sze, i jak  się zdaje, z najlepszych źródeł czerpane.

P opu lacya, ludność, jest to  liczba m ieszkańców  zie­
mi, k ra ju , prow incyi, m iejsca jakiego. W iadom ość  zbie­
ra jąca  postrzeżen ia , jaki jest stan (status) te j ludności 
p o d  w zględem  śm iertelności, po rodów , w ieku, m ałżeństw , 
zatrudnień , zdrow ia i t p. zow ie się sta tystyką ludności. 
W y św iecen ie  tego stanu przez w y k ry c ie  p rzy czy n  i sku­
tków , i p raw  pew nych , na k tó ry ch  stan ludności polega, 
je s t nauką o ludności czyli populac.yonistyką. N auka 
ta  rozk łada się na dw ie części, na naukę o ludności 
w  ogólności, i na takąż naukę w szczególności. P ierw sza 
w y k ry w a  ogólne p raw a rozm aitych sto sunków  plem ieu- 
ności ludzkiej, druga u p atru je  je  w  po jedynczych  naro ­
dach. R ó d  ludzki m noży się p rzez p o ro d y , ubyw a 
p rzez śmierć. N orm alnem  praw idłem  m nożenia się łudzi 
są m ałżeństw a N a śm iertelność i p łodność rodza ju  lu d z­
kiego różne okoliczności w pływ ają. Z tąd  podział po- 
pu lacyonistyk i ogólnej na pięć następujących części: 1) 
rozk ład  ludności na pow ierzchni ziem i, 2 )  stosunek p o ­
rodów", 3) m ałżeństw , 4 ) śm iertelności, 5) p rzyczyny  
w zro stu  lub u b y tk u  ludnośc i, 6) w y jątkow e praw id ła 
po miastach.

L udność m ieszkańców  jest albo bezw zględna, albo 
w zględna, to je s t uw ażana w  stosunku  do pow ierzchni 
ziemi.

D ochodzim y ludności k ra ju  już przez popis w szy ­
stkich m ieszkańców , już z obrachunku  przybliżonego. 
T ak  n. p. jeden z now szych p od różnych  z konsum pcyi 
kam iennego o leju  obliczył ludność Birm ańskiego p ań ­
stw a; z rocznego zużycia zboża i w o d y  obliczono ilość 
m ieszkańców  K onstantynopola. S zu b ert w niósł o lu ­
dności P o rtuga lii, źe ilość dom ów  z u rzędu  podaną 
(788,756) pom nożył przez 4-j. W n o sz ą  jeszcze o lu ­

dności z liczby rodzących się, umierających, nareszcie 
z konskrypcyi w ojskowej. Jak  niepewne wszystkie te 
obrachunki łatw o przewidzieć. I popis mieszkańców nie 
byw.a i prawie nie może być zupełnie dokładny, jeżeli 
się przez dłuższy czas odbyw a. D la tego w  Anglii 1831.r. 
odbyto  popis w jednym  dniu, ale potrzebow ano do tego 
pom ocy 30,000 osób. W  Anglii i w Stanach zjednoczo­
nych odbyw ają się popisy co 10 la t, we Francyi co 5, 
w Prusiech co 3 lata. Atoli przewyźka ludności, jaka 
się wykazuje z list pojedyńczych lat nie zgadza się ni­
gdy z przewyźką, jaka się wykaże przy ogólnym popi­
sie mieszkańców.

Ludność względna jest miarą stanu ośw iaty i prze­
mysłu krajowego, bo im więcej osiadłe miejsce, tem wię­
ksze, bardziej natężone musi być rozwijanie się sił fizy­
cznych i umysłowych. Zwykle oblicza się nasiadłość 
mieszkańców na mile kwadratowe. Ale i tu  statystyk 
na wiele napotyka trudności. C zęstokroć sama rozle­
głość kraju  jest nieznana, jedne okolice są mało ludne, 
inne przeludnione, są wreszcie w znacznej części okryte 
stepami, puszczami, jeziorami, borami. Na to wszystko 
wzgląd m ianybyć powinien, aby liczba ludności wzglę­
dnej pewnego k ra ju , nie dała fałszywego o nim w yo­
brażenia. Tak np. Rossya według almanachu na rok 
1838. ma 87,260 mil kw. i 47,592,000 mieszk. Na jednę 
milę przypada zale'm dusz 540. Lecz odtrąciwszy 50,000 
mil kw. osiadłych zaledwie przez dwa miliony mie­
szkańców, będziemy mieli liczbę ludności względnej 900. 
W  zjednoczonych stanach jest na 56,000 m. kw. popu­
lacya względna = 5 ,  na 40,000 m. k. = 3 2 5 ,  a w p ro ­
wincyi Rhodeisland =  1590.

Autor na rok  1840. ułożył listę populacyi na zna­
czniejsze państwa E uropy. W ypada  ztąd, źe N iderlandy 
mają największą ludność względną, Szwecya najmniejszą. 
N iderlandy mają powierzchni 1,126 m.k. 6,934,000 mszk.

6,158 na milę,
Szwecya .    13,940 „ 4,100,000mszk.

293 na milę,
Rossya Europ. . . . . . 93,680 „ 56,600,000mszk.

604 na milę,.
Polska kongresowa . . . 2,293 „ 4,300,000mszk.

1,870 na milę,
K raków .    23 „ 126,000mszk.

5,475 na milę,
Prusy    5,028 „ 14,400,000 mszk.

2,863 na milę,
Europa c a ła ....................175,170 „ 250,090,000mszk.

1,427 na milę.
{D alszy ciąg nasłąpi.J
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P o t ę g a  w ie s z c z a .
W yżej i wyżej wzbija się w niebiosa 

Duch w ieszcza loty orlćm i;
I z nieba natchnień jak rodzajna rosa

Z pieśnią błyszczącą zapada na ziem i;
I serca ludzi zczarowal obliczeni,

Z którego błyska gwiaździste spojrzenie,
A  w  tein spojrzeniu św iętem , tajcmniczem,

Św ieci wszeckmocy-natcknienie!

Słuchajcie — śpiewa! — grom i błyskawica 
Z każdego dźwięku zabłyska i huczy;

Boleścią chmurzy, weselem rozświeca 
Burzliwej obłoki tuczy!

A pieśń jak tuczą na skrzydłach obloką 
Po calem niebie rozesłała gońce,

Burzliwa, chmurna, lotna i wysoka 
N a oba świata rozbłysnęła końce.

A ziemia sucha, spalona, zamarła,
Każdy dźwięk pieśni łakomie pożarła;

Z jej łona bujne wystrzeliły kłosy,
Do żniwa gęste zabłysnęły kosy,

W ysiek ły  bogate żniwo 
I ziemia cala szczęśliwą! .

A na niebiosach słychać chór wesela,
I tęcza barwne koliska rozściela,

I słycbać z góry wieszczej pieśni głosy  
Spadają z niebios jak niebiańskie rosy!

F, Z.

I I ' Mtnłontiikts M**. J&**.
............. Pamiątką i kamień.

Którym dziecię igrało, — pamiątką i róża,
Którą zrywa młodzieniec w  błogich dniach omamień, — 
Pamiątką namiętności i nieszczęścia burza; —
Lecz pamiątki dziecięcia pogrążyłem na dnie, —
I opłakałem różę w ostre kolce zbrojną, —•
Namiętność już spaliła duszę niespokojną, —
Z nieszczęściem trzeba walczyć póki nie przepadnie. 
Tak z pamiątek odarty cóż porzucę tobie? —
Chyba uśmiech szyderski ludziom w  twarz rzucony, 
Zimny wyraz oblicza na ucztach lub grobie,
I kielich, po pijaństwie szalu potłuczony.

R . 1839. E. 11*.

W yją tk i  *  najnowszej powieści Jłl. Czayfcowskiega:

SQOOQW ilVA.
( D alszy ciąg .)

» D a łb y  to  P an  Bóg, żeb y  m ożna złe odw rócić, jeśli 
wisi nad  k ra je m .« —  R otm istrz  m achnął r ę k ą ,  »co  to

w ątpić, hula, bab u la  — uda się, to  d o b rz e , a nie ud a  
s ię , to  nas nie pow ieszą — a przynajm niej nie m ożna 
będzie nam zarzucić, żeśm y nie oddali posługi o jczy źn ie  
i przy jacie low i . « —  » T o  jedźm y, ja  nie odm awiam  —  
i owszem ja  z m ojej s tro n y  dziękuję panu  cześnikow i 
za zaufanie —  zaraz je d źm y .« —  » Poczekajcie trochę 
—  ja  w aszm ość panom  opow iem  m oją rzecz — w iecie
0 te'm, że niegdyś p rzed  latam i trzym ałem  dzierżaw ą Sa- 
w rańszczyznę — częste miałem stosunki z Zaporożcam i, 
a szczególniej z D ym itrem  C z o rb ą , zięciem A postoła, 
m ieszkającym  podów czas w  K oniecpolu  nad  B erszadą; 
b y ł  to  mój szczery  i p raw d ziw y  p rzy jacie l — kochali­
śm y się jak  bracia  — o t tak  po low aliśm y z sobą, p ili­
śm y i do ch rz tu  trzym aliśm y sobie dzieci naw zajem  —  
b o  i on b y ł unitą — a żadnego spo ru  m iędzy  nam i nie 
byw ało , naw et jeden  na drugiego nie skw asił m iny. O n  
m iał czterech synów , a dw ie córki. R az p rz y  kieliszku 
p rzyrzek liśm y sobie, że m oja córka pójdzie za jego n a j­
m łodszego syna, a m ój S taś i A ntoś pożenią się z jego 
córkam i. B y ło  to  na chrzcinach M aryni —  i Bóg mi 
świadkiem , czym  nie gorąco pragnął dotrzym ać p rzy rze ­
czenia !« S iw y  w łos targnął i dalej m ów ił: » B y ło  to  
w łaśnie w  ch w ili, k iedy  książę M ichał i książę A ugust 
C zarto ry scy  poczęli sw oje usiłow an ia , ab y  n ie ład  rze- 
czypospolitej nad  ład p rze ro b ić , i z k ró la , ow ej m alo­
w anej lalki, zrob ić pana potężnego u  siebie, a groźnego 
dla obcych  — ukrócić sw aw olę i w y b ry k i panów , szla­
chcie o czy  o tw orzyć i doprow adzić do tego, ab y  w  P o l­
sce b y ł naród  i k ró l, lud  i potęga. D o  nas i do Z apo­
rożców  doleciała o tym  głucha wieść. Ju ż  "wtenczas za­
czynało kozactw o poznaw ać złe z odstrychnięcia się od  
M atki Polski. G adaliśm y z so b ą , i C zo rb a  i Je rem i 
Apostoł, jego teść, pow tarzali. K ied y  ci panow ie chcą 
dobra P o lsz c z y , po  co za granicam i szukają pom ocy  u  
obcych ludzi, niechaj b y  nam  pow iedzie li: Panow ie b ra ­
cia, co m am y ciągnąć jed en  w  lew o, drugi w  praw o — 
jedni służyć białem u carow i, d ru d zy  B isurm anow i — a 
trzeci d jabli w iedzą kom u, —  razem , do k u p y , a w e­
źmy się za w óz ojczyzny, to  i w yciągniem y z b ło ta ! —
1 dobrze m ów ili « —  » I czem u to  tak m ospanie nie 
b y ło  zrob ić  —  b y lib y śm y  te raz  n iep roszonych  gości 
nie m ieli.K —  Słuchajcie, w aszm ość panow ie, b y ło b y  
to  m oże się i zrob iło , jużem  m iał ruszać w  poselstw ie 
do W a rsz a w y  — k ied y  zajechał do m nie pan miecznik 
Smoleński, ojciec pana Szym ona — chodziliśm y z sobą 
do p ro fo rm y  i do  re to ry k i u  O jców  Jezu itó w  w  Ż y to ­
m ierzu, a  szkolna przy jaźń  to  rzecz nielada. J a k  mi 
zaczął k łaść w  głow ę, że pan  w o jew oda taki dobry , jak  
i inni, —  że, jak  Sasa d jabli w ezm ą, to  i on takim m oże 
być k ró lem , jak  S o b iesk i, —  że to  w szystko  od  nas
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szlachty zaleź}', my mamy p raw o , robić królem , kogo 
nam się podoba — a wara tam komuś targać się na szla­
checka prerogatyw ę. Przyznam się waszmość panom, 
że jest coś w  sercu szlachcica polskiego, co piekielnie 
passuje z tern „nie pozwalam." Szlachcic na zagrodzie 
rów ny wojewodzie — każdego szlachcica głowa dobra 
do korony  — tak mnie udobruchał miecznik, iź z nim 
pojechałem  do K oniecpola.« — » Przepraszam wacpana 
dobrodzieja — po co?" — »Kabacić braci kozaków  na 
stronę w ojew ody.« — »I cóż oni n a to ?«  — »Ze nie 
chcę, — mówili: lada kto królem Polszczy być nie może,
— a jak  mamy dawny bezład popierać, to lepiej siedźmy, 
stróźm y wrzeciona w domu i czekajmy. Miecznik do­
wodził, aź ochrypł — a oni swoje i swoje. W asz  wo­
jew oda, jak w szyscy pankow ie, obiecuje i nie wie o 
te'm, źe my tu w iem y, iź pańska obiecanka na pstrym 
koniu jeździ, — zresztą m y Polsce gotowiśmy służyć, 
ale wojewodzie i żadnemu pankowi nie — chodźmy kró­
lowi służyć, to zgoda. Po raz pierwszy poswarzyłem 
się z C zorbą — ale myślałem, źe na tern koniec — aź 
wróciw szy do Sawrunia, zastaliśmy samego pana w oje­
wodę, zajechał do mego domku szlacheckiego wr gościnę,
— a z sobą miał pięciuset kozaków  pod dowództwem 
pana Łodeckiego i pana Szymona. Taki wielki pan, 
taka łaska na m nie, gdybym mógł dostać, to bym go 
b y ł przyjm yw ał ptąsiem mlekiem. Opowiedzieliśmy w o­
jewodzie skutki naszych rozhow orów  — zmarszczył się. 
Poszlij wrać do tych kozaków  z zaprosinami, żeby tu 
przyjechali." — ..To, to początek tego sławnego zaja­
zdu ." — »To, to — niech mu Pan Bóg odpuści;" ta r­
gnął biały wąs, »przyjechali też z zięciem — w  dobrej 
wierze, we dwóch tylko — i nie mieli z sobą jeno je­
dnego kozaka do koni. — Z początku pogadanka była 
jako lako, ale po pierwszej próbie grzeczności w ojewoda 
b y ł dumny, ostry  w słowach, — kozacy hardzi, nieu­
gięci w woli. Chciałem przerwać rozmowę, i nie udało 
się; przyszło do tego, źeC zorba wojewodzie powiedział: 
jeśli źli pankowie, jak w y, nie przestaniecie biednej Ma­
tki kłócić, to u nas znajdą się na was noże!  AVoje-
woda podniósł rękę, i Czorba rękę podniósł, — w oje­
woda macnął dłonią za rękojeść karabeli — Czorba 
szablę w ydobył z pochwy do pół, — myśmy go po­
rwali i wytrącili z komnaty. W ojew oda jak burak po ­
czerwieniał, sierdził się i w ołał: zamknąć tu zaraz cha­
mów in fundo, ja ich mores nauczę! — hej! Łodecki, 
powieszać, zamknąć — na koń do Koniecpola — w  pień 
tam wszystko wyrżnąć — z ziemią wszystko zrów nać!
— niech z ruski miesiąc chamy popamiętają, co to na 
pana rękę podnieść! — I ten wojewoda surow y, ale 
ponury zazwyczaj, tak w ykrzykiw ał, aź strach o te'm

pom yśleć." — »I cóż w'aćpan na to mości cześniku,
wszak to  w twoim domie. « — »W  moim — b a   już
on wtenczas nie by ł moim — ja  tam byłem gorzej od 
gościa — mnie o nic nie pytano — ledwie mogłem u 
miecznika uzyskać, ze C zorbę i Apostoła nie wiązano, 
tylko tak trzym ano pod strażą. — AVojewoda chciał 
obydw óch kazać powiesić bez prawa i bez sądu, jak się 
to działo, a i teraz jeszcze dziać może w naszej rze- 
czypospolitej. Moja żona uprosiła im życie na pare dn i; 
— jak w czyscowych mękach przepędziliśmy te dwa dnie 
całe — ani by ło  można przebłagać wojew odę. — Na 
trzeci dzień zrana powrócili kozacy wojewody, napro­
wadzili z sobą koni i pełno wozów. Nie chciałem na­
w et patrzeć na to, zwłaszcza, kiedy usłyszałem słowa 
pana Szym ona odpowiadającego na w yrzuty  ojca. — 
Cóż robić, pan każe, sługa musi. Raz spuściwszy charty 
ze smyczy za zającem, nie można ich odświstać. nazad, 
póki swego nie zrobią. — Był to dzień przeznaczony 
na powieszenie moich przyjaciół, pamiętam; za kolana 
ułapiłem w ojewodę, do nóg mu chciałem się rzuc ić .— 
On już nie by ł sierdzisty, ale ponury, surowy, jak za­
wsze, powstrzym ał mnie za ramię: „S łuchaj w ać, weź 
ich sobie, i zrób, co zechcesz — źle się zrobiło — pan 
kazał, żeby wybili, a słudzy zabili, — ale co się stało, 
to  odstać nie m oże." I zaraz wojew oda w yjechał ze
swojemi kozakami." Tu znowu cześnik się zad u m ał__
po smutku w  oczach widać, źe nie zbierał pamięcią 
przypomnienia do opowiadania, ale tęskno mu było one 
wyłoniać. — Sędzia to rozumiał i milczał, ale rotmistrz, 
którego dusza nie miała innego uczucia nad oburzenie 
się na czyn w ojew ody — gryzł w ąsy z niecierpliwości 
i gniewu — »Ha pan! skórka na buty  — no i cóż ci 
poczciwa kozacy?" — Cześnik parę razy dłonią obtarł 
oczy, a jednak łza zrosiła oko, i zdało się, że ciężko 
boleścią ołzawiła pomarszczone lice — ..Raz na wolno­
ści obawiałem się, aby nie było  jakiej zasadzki, bo w o­
jewodzie i to się czasami zdarzyło — nie chciałem ich 
puścić sam ych, ale z nimi pojechałem , i wziąłem z sobą 
malutki poczet moich kozaków, — co się zaś stało w K o­
niecpolu, o tern nie wiedziałem; — pan w ojew oda zaraz 
po powrocie swoich kozaków w yjechał, — ja nie mia­
łem serca, zapytać dowódzców, a kozacy w ojew ody lu­
dziom nie gadali — u nich nałogiem by ło  robić, a mil­
czeć, myślałem tylko, źe nagrabili i po wszystkie'm. 
Juźeśm y minęli rów niny sawrańskic i swatczyne ba»na, 
w lewo w dali srebrzył się bracławski B oh, w prawo 
pomiędzy ługi snuła się Berszada. Słońce jasno świe­
ciło, a nie bielały domy Koniecpola, jak to zawsze by ­
w ało , i kruki i gaw rony śladami leciały ku Koniecpo­
lowi, jakby tam jaka uczta dla nich była. M yśmy mil-



czeli — ale mnie serce się ściskało, a u  nich w  oczach 
b y ł n iepokój — zapew nie sercam i przeczuw ali n ieszczę­
ście, b o  słow em  o nie'm nie śmieli mówić. — S po jrzeli­
śm y na siebie i bez  m ow y w szy scy  razem , jakbyśm y 
się um ówili, p rzecieram y o czy  —  tu  n iedaleko pow inno 
by ć  K oniecpo le , a tam  w idać ty lk o  zgliszcza starego 
zam ku — a na po lach  d o k o ła  ani ludzkiej duszy. — 
C z o rb a  w ypuścił konia, s ta ry  A posto ł poskoczy ł za nim 
i ja ruszy łem ; — w ia tr  w iał ku  nam, coraz bardziej a 
bardz ie j zapach ogorzelizny w  nos mi do la tyw ał — a 
n aw et zdało  mi się w idzieć dym  ścielący się nad  p o la ­
mi. —  O ni pobiegli p rędko  — ja w strzym yw ałem  konia
— ja k b y  mnie co trąca ło  i sz ep ta ło , —  nie ma po  co 
je c h a ć !« —  I zatrzym ał się, milczał, i tą razą n ik t m il­
czenia nie p rze ry w ał — nareszcie cześnik podn iósł się: 
» I n ie  b y ło  p o c o  jechać — m iasteczko, d w ó r — w szy­
stk o  popalone —  a ani psa , ani człow ieka nigdzie. — 
C z o rb a  juz na pieszo s ta ł k o ło  s łu p a , na k tó rym  to  
w yp isano  „K oniec po lski" — o p arł się o drzew o, blady, 
z zaciśniętem i zębami, z oczym a w  słup  obróconem i — 
sta ry  A posto ł sta ł o b o k  niego, ale w  oczach m iał łzy , 
a na tw arzy  g łęboki sm utek. —  Za m ojem  zbliżeniem 
się C zo rb a  po rw ał się do szab li, ale A postoł go w strzy ­
m ał, — on uc inkow yin  głosem  zaw o łał: P atrz! ciesz się!
— O , żebyście w aszm ość panow ie w iedzieli, ile mi w ten­
czas te  słowra złego zrob iły , — on posądzał m oją p o ­
czciw ość.« U siadł c z e ś n ik —  » J a  m u odpow iedziałem , 
jak ojczyznę kocham , jake'm Sodalis M arianus, take'm 
nie w iedział o nicze'm, —  D y m itrze , złaziłem  z konia 
i chciałem  przystąp jć k u  niem u — ale on zacisnął d łoń  
„L a ch y ! L achy ! k rew  za k rew ! ogień za ogień! o d a­
m y m y w am , d a m y !"  — A posto ł na mnie p a trz y ł —  
„ja w ierzę , ty ś  nie w inien , niech ciebie Bóg od  złego 
chow a — zostaw  nas — w ra ca j!"  — „ O  nie! ja  w as 
nie o puszczę ."  — C zorba zadrzał — A postoł w ziął go 
za rękę, a drugą w skazał na słup  — „B y w aj zdrów ! po 
takich spraw ach  będzie dla nas K oniec-Polsk i." —  O ni 
poszli, konie ich za nimi jak  p sy  ru szy ły , —  a ja jak 
kam ień na m iejscu stałem  i p rzypa trow ałem  się pogo­
rzelisku, — w idziałem , jak  C zo rba i A posto ł p rzecha­
dzali się po  nich i szukali zapew ne kości sw oich dzieci, 
w idziałem , jak  o b y d w a się ściskali, zapew nie p łakać m u­
sieli, — w idziałem , jak  siedli na konie i po jechali —  a 
ja  jeszcze stałem —  w  moim  dom ie m oich przy jació ł 
w ięziono — z m ojego dom u nieszczęście na nich spa­
dło, — a oni mnie Die zam ordow ali, — uw ierzy li s łow u 
starego przyjaciela , a może ty lko  gościa nie chcieli że­
lazem częstow ać na sw ojej ziemi — srom  n a  mnie cięży, 
bo  czy  ludzie uwierzą, żem czysty , n ieskalany  zbrodnią
—  przy jaźń , zażyłość, zięć i synow e w ybrane  sercem  —

a k to  w ie, czy  i nie do b re  imie —  w szystko  na p rzc- 
pad łe poszło  —  takem  dum ał —  k iedy  w ie rn y  kozak  
p rze rw ał m oje gorzkie dum anie —  „ O jc ze  se rd eczn y  
dosyć bo leć — co d jabeł zrob ił, to  człow iek nie o d ro b i."  
O ! praw da, że d ja b e ł—  praw da! —  Jeszcze  raz  sp o j­
rzałem  za nimi, ale już ich w idać nie b y ło . —  Siadłem  
na konia —  jeszcze raz okiem przeczytałem  to  bo leśne 
K oniec-Polsk i — i pojechałem . — O , bo leśna to  chw ila ! «

(Dalszy ciąg nastąpi.J

O astronomii w  Polsce.
P o lac y  z n a tu ry  w iele m ają usposobienia do nauk  

m atem atycznych. M łodzież z nadzw yczajną łatw ością 
po jm uje  pierw sze ty ch  nauk  zasady, a i w  głębszych  i 
zaw ilszych działaniach tak  rac h u n k o w y c h , ja k  geom e­
trycznych , b y s tre  pokazu je  rzeczy  objęcie, i trafne  w y ­
p row adza  kom binacye. N auka zaś o o b ro tach  ciał n ie­
bieskich na b iegłości i znajom ości p raw d  m atem aty­
cznych  polega. C h lubną to  i d la P o lek  b y ć  pow inno  
pam iątką, źe m iędzy  obserw racyam i, p rzez  H e w e l i u ­
s z a  G dańszczanina w ydanem i, znajduje się znaczna li­
czba, czyn ionych  przez żonę jego, d o b rze  w  astronom ii 
b iegłą; —  źe w  sto la t później E lżb ieta  z O gińskich P u -  
z y  n i n a , kaszte lanow a M ścisławska, w  chw alebnym  do 
nauk i astronom icznej zapale, trzydzieści b lisko ty sięcy  
ta larów  przeznaczyła na u trzym anie obserw ato ryum  
w  W iln ie , i na zakupienie narzędzi astronom icznych, 
przez co uw ieczniła swą pam ięć w  dziejach astronom ii. 
L a  L a n d e  w  przedm ow ie do klassycznego sw ojego 
dzieła o astronom ii w spom inając z chlubą o tym  czy­
nie fundatorki, w ystaw ia P o lkę za p rzy k ła d  innym  na­
rodom .

Żydzi naw et celow ali u  nas w  naukach  w yższych  
m atem atycznych. S z y m o n  z G i n c b u r g a  za pano­
wania Z ygm unta A ugusta b iegłym  b y ł  w  m ierniczej i  
w  gwiazdziarskie'j sztuce, a A l b e t r a n d y  w spom inając 
go, d o d a je : k a rd y n a ł C o m m e n d o n i  przez Polskę w  r. 
1561. przejeżdżający, wńelce się dziw ow ał tem u, źe ży ­
dzi ro lą  się bawili, iż się w  gw iaździarskiej sz tuce ćw i­
czyli.

G d y b y  w ięc ty le  b y ło  w  narodzie w y trw ałośc i i 
zam iłowania nauki, ile p rzy ro d zo n e j zdatności, celow a­
łaby Polska w ludzi m atem atyką i astronom ią biegłych. 
T o też ilekroć w zm agały  się u  nas ośw iata i nauki z d łu ­
giego nieraz uśpienia, znaczny okazał się rów nocześnie 
postęp  w  um iejętnościach m atem atycznych czystych i 
zasto so w an y ch ; a  w  zło tych  w iekach  piśm iennictwa o j­
czystego, najw ydalniejszem  ścisłych nauk  światłem  b y ła  
m atem atyka i astronom ia. P o lacy  w ieku  Z ygm untów
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i Batorego mocno byli przeniknieni ważnością matema­
tycznych umiejętności. M łodzi hrabiowie T e ń c z y ń -  
s c y ,  L e s z c z y ń s c y ,  książęta Z b a r a s c y  uczyli ich 
się z największą usilnością w  Padwie pod wielkim G a­
lileuszem. M a r c i n  D z i e r s ł a w  Z b o r o w s k i  pod 
Broscyuszem w  Krakowie w  teoryi astronom icznej, i 
w sztuce czynienia postrzeżeń gwiaździarskicli doskona­
lił się. J a n  Ż ó ł k i e w s k i ,  syn hetmana nieśmiertelnej 
pamięci, i Tomasz, syn wielkiego Jana Zamojskiego pod 
Adamem Ursynem i Adryanem Rzymianinem, sławnymi 
matematykami, nauk onych z korzyścią słuchali.

Zasłynęła też Polska na wszystkie narody i na całe 
wieki systemem K opernika, a na niebie pozatykane są 
godła jej wielkości. Błyszczy pomiędzy gwiazdami he- 
misfery południowej t a r c z  J a n a  S o b i e s k i e g o ,  po­
gromcy T urków  pod W iedniem. Zawiesił ją tam H e ­
w e l i u s z  na gromadzie gwiazd stałych, przez siebie od­
krytych. W  jej sąsiedztwie połyskuje C i o ł e k  P o ­
n i a t o w s k i c h .  U czony P o c z o b u t  uwiecznił tą kon- 
stellacyą przez siebie i F l a m s t e e d a  uważaną, pamięć 
przyjaznego naukom króla, Stanisława Augusta, k tóre­
mu zaprawdę stosowniej b y ło , tleć na spokojnem nie­
bie, niżeli świecić koroną na ziemi w śród rozburzonych 
czasów !

Astronomia jest tylko zastosowaniem zasad obra­
chunkowych i w ykreślnych do ciał i obrotów  niebie­
skich. O d wzrostu zatem matematyki zależy jej także 
w zrost i postęp, rzekłbym jej zdrowie i życie. Tej to 
z upraw y nauk matematycznych nabranej ścisłości winna 
może Polska, że się u  niej astronomia na astrologią nie 
wyrodziła. Inne narody, a mianowicie Niemcy, skłonni 
w  badaniach swoich do w ybu ja łych , m istycznych po­
mysłów, zboczyli z dróg niemylnych, które jedynie w y­
tykają praw dy, na rachunku i wykreśleniu oparte, i wpa­
dli na bezdroża, z k tórych długo w ytrafić nie mogli. 
O błęd astrologiczny przez kilka wieków ich ogarniał; 
to jest chęć i dążność poznawania gwiazd, nie jako 
światów osobnych, na zasadzie matematycznej pewności; 
ale jako ciał niebieskich, w pływających tu  na ziemi na­
szej na losy narodów  i pojedynczych ludzi, na zasa­
dzie samych przypuszczeń, jakie rozbujała imnginacya 
podawała.

Za nim człowiek o wielkości i obrotach gwiazd 
przekonał się, i niezliczoną ich liczbę b ra ł za światełka 
na niebiosach zatlone, aby mu w  noc poświęcały, w padł 
łatwo na tę m yśl, że te gw iazdy, te  niejako w głębo­
k i e j  milczeniu nocy., patrzące się na ludzi oczy nieba, 
ich sprawami i losami kierują. D la tego to  astronomia 
u  M edów , i zapewne wszędzie indziej, astrologią się 
rozpoczęła. A że człowiek ciekaw zawsze przyszłości,

nałogiem do w ieszczby, ciekawości one'j schlebiającej, 
przypisywał tę władzę gwiazdom i wtenczas jeszcze, gdy 
już astronomia w  osobni poznawaną być poczynała. 
Długo jeszcze chodziła astrologia obok astronom ii, a 
astronomowie byli astrologami zarazem. W  Niemczech 
jeszcze w XVII. w ieku sztuka wieszcząca kwitnęła; u 
nas — co zaszczyt oświacie ojczystej przynosi — już 
wXVte'm  stuleciu pow staw ał na nią G r z e g o r z  z S a ­
n o k a ;  nie dotknęła ani Brudzew skiego, ani jego li­
cznych i słynnych uczniów. N ie obyło się wszakże i 
u  nas bez astrologów ; wieszczbiarstwo astronomiczne 
potrafiło sobie naw et zrobić wstęp do akademii Jagiel­
lońskiej, i niektórych uczonych zaraziło. H e n r y k  
C z e c h ,  matematyk sławny krakowski, w różył na żą­
danie królow ej Zofii, żony W ładysław a Jagiełły  1427. 
r. o losie jej trzech synów. Tę astrologiczną przepo­
wiednią, co do istotnych okoliczności spełnioną, docho­
w ały  nam dzieje. K iedy po zrzuceniu z tronu Podje- 
brata Czesi koronę ofiarowali Kazimierzowi Jagielloń­
czykowi (1467.), astrologowie K rakow scy przypisywali 
horoskopow i narodzenia jego, że ofiary tej nie przyjął. 
Słynął pod ten czas gwiazdowróźbą także M a r c i n  
z O l k u s z a ,  wsław iony lekarz i matematyki w  akad. 
krak. professor, jak tego dowodem list jego pisany do 
Jana  B ylicy z Olkusza. P r o b o s z c z o w i c z ,  matema­
tyk i professor krakowski tak dalece w pływał progno­
stykami na Zygmunta Augusta, że za jego tylko radą 
król w  podróże się wybierał i dzień ślubu z K atarzyną 
stanowił. Później M a r c i n  F o x i u s ,  także akademik i 
astrolog, miał Zygmuntowi na ten właśnie dzień śmierć 
przepowiedzieć, kiedy (1552.) wjeżdżając do Królewca, 
wystrzałami z dział w itany, o mało od kuli armatniej 
nie zginął, która jadącego tuż przy  boku jego księcia 
W iśniowieckiego zabiła. K iedy astrologowie po innych 
krajach przepowiadali skończenie świata, J a n  L a t o s z ,  
akademik krakow ski, 1594. r. przepowiedział na ro k  
1700. zupełne wytępienie mahometanizmu; a P r o k o ­
p o w i c z  z S z a d k a  zostawił po sobie w  rękopismach 
kilkonastoletnie prognostyki na każdy ro k , dla wszel­
kiego rodzaju  stanów i różnych państw , z położenia 
planet wyciąguione. Pouczająca pamiątka obłąkania 
ludzkiego! W szakże ten sam Szadek za rektoryi swojej 
1548. r. kijem z katedry  i z akademii rozsiewaczów 
aryanizmu wypędzał. Taka przecież jest łatwowierność 
ludzi. Chociaż bowiem wiele przepowiedni nie pra- 
wdziło się , to, że b y ły  takie, które przypadek w sparł 
prawdopodobieństwem, na długo astrologia poszła zno­
w u w  kredyt.

Atoli te i tym podobne zjawiska zawsze u  nas ty lko  
do w yjątków  należały, bo wysokie oświecenie szkoły
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Jagiellońskiej, najpewniejszem b y ło  lekarstwem na ową  
moralną nauk chorobę. Tej to okoliczności przypisać 
należy, źe astronomia w  drugiej p ołow ie XVgo i w  pier­
w szej XYIgo wieku, w ięcej kwitnęła w  Polsce, niż w e  
W łoszech , ow ych  po ów  czas Atenach Europy. Jan Śnia­
decki w  rozprawie swoje'j o Koperniku przytacza ważne 
w  tej mierze św iadectw o R e t y k a  J e r z e g o ,  który b ył 
uczniem i współpracownikiem  wielkiego naszego astro­
noma, i sam Iicznemi pracami w  obrachunkach i obser- 
wacyach gwiazd w  św iecie uczonym  zasłynął. Powiada  
on wręcz, iż jeżdżąc po W łoszech  dla uczenia się astro­
nom ii, mało tam znalazł pom ocy dła siebie, i że cok ol­
w iek umie, w szystkiego się w  Prusach polskich od K o­
pernika nauczył.

CDalszy ciąg nastąpi. J

K r y t y k a .

Obrns ntyśli m o je j na pam iątkę sonie i 
tlsieciom, p rsez  Floryana Bachwica. Część I. i II. 
Wilno 1838. i  1839. r.

(D  o k o  ń c s e n ie .J  m
Zastanow iliśm y się dlnżćj nad częścią I . ,  1)0 i w ażniej­

szej je s t treści, jako  metafizycznej, i podaje nam fundamen­
talne widzenie rzeczy autora we filozofii, z którego się na 
całość stworzenia i na człowieka zapatruje. Ugruntow any 
w w ierze wyszedł z św ią tyn i, k tórą  wdzięczna ręka czło­
wiecza Stw órcy swojemu z m arm urów , kruszczów , drogich 
drzew i kamieni staw iła, obejrzał m yślą śliczny wid świata, 
i poznał św iątynię, k tó rą  B óg wszechmocny sam sobie zbu­
dował w nicziuierzoności stw orzenia, k tó rą  duchem swoim 
napełn ił, i na rodzaj ludzki zlał kapłaństw o, aby Go czuł 
i w ielbił m yślą i doskonaleniem się. Oto je s t cały postęp 
autora z filozofii, ja k ą  relig ia  objaw ia, do filozofii rozum u­
ją c e j za przewodnictwem wiary. -Filozofia na prawdach 
oparta je s t teologią w iary- tak  sądzi i nowsza filozofia, ale 
dodaje nasz au to r: -w iara nad wszelkie rozum owania je s t 
w yższa- Ograniczenie rozumu tak srome przy rozmaitości 
wyznań i re lig i', zlagodzonem postrzegamy abstrakcyjnem  
pojęciem w iary , nie przywiązanej do żadnej formy -źródła  
czystej w iary znajdzie człowiek w rozkazaniu Chrystusa, 
k t ó r e  b y ł o  o d  p o c z ą t k u  — i znajdzie w o b j a w i e n i u  
w e w n ę t r z n e m ,  gdy przeniknie się m yślą aż. do przybytku 
obrazu boskiego, do głębi swojego ducha i serca.- — A utor 
nic docieka Boga zew nątrz św iata, ale też. nie tw ierdzi, aby 
byl w ewnątrz n iego; św iat je s t to dzieło bosk ie , pokazujące 
nie Boga, ale myśl jego. Człowiek je s t celem stworzenia i 
przechodzi szczeble doskonałości, nie tylko za życia na ziemi, 
ale i po śmierci. Oto prosta metafizyka p. Bachwica, z któ­
rą  w pięknej harmonii umiał pogodzić czystość zasad obja­
wionej wiary.

Cześć -druga tego pisma, lubo znamionuje wszędzie tego 
samego" autora powabem sty lu , trafnością myśli i wyrażeń, 
jes t jednak  o wiele pośledniejszą od pierwszej, i treścią i 
obrobieniem tej treści. B rak systemu więcej jeszcze fu ja k  
tam czuć się d a je , odchodzenie od przedmiotu założonego 
zbyt u d erza ." Myśl rozbiega się na wsże strony,, jak b y  goń­
cza , i czasami ha krótki moment naw raca na drożynę, k tó rą  
sobie autor w ytknął, i k tó rą  chciał postępować. T ak  n. p. 
druga rozpraw a - o s z a n o w a n i u  c u d z e j  w ł a s n o ś c i -  
zaczyna o potrzebach człow ieka, i na pierwszych dwóch

stronnicach ima się założenia, atoli raz w ybiegłszy za za­
kres (str. 29.) o niwclizacyi stosunków' społecznych, prze­
biega przez rozm aite rozstaje m yśli, i dopiero h a  str. 39. 
w raca do założonego tw ierdzenia. T rzecia zaś rozpraw a, 
która sobie położyła za przedm iot: ż e  z n a n e  c z y n n o ś c i  
c z ł o w i e k a  s ą  s k a l ą  s ł u ż ą c ą  d o  o c e n i e n i a  j e g o  
g o d n o ś c i  m o r a l n e j ,  — zda s ię , że całkiem o innych 
rzeczach traktu je. Jak o ż  o założeniu takiem nie da się isto­
tnie wiele powiedzieć. J e s t  to albo praw da oczywista w za­
sadach filozofii m ora lne j, jeże li znajomość działań ludzkich 
rozciągniem y, aż do znajomości serca działających o só b ; 
albo je s t zupełnie^ fałszywe ze w zględu na sztukę obłudy 
ludzk iej, gdzie nieraz dobre uczynki byw ają m aską złego 
charakteru.

N ajw ięcej nad to wszystko czuć się daje b rak  filozofi­
cznego stanow iska, z któregoby objęta zasada pewna m oral­
na stanowiła całość ukończoną, i myśl uorganizow aną z po­
ję ć  zasadniczych. R ozpraw a czw arta « o s z a n o w a n i u  
u s ta w ' r z ą d o w y c h  k r a j u ,  w k t ó r y m  c z ł o w i e k  o b e ­
c n i e  z n a j d u j e  s i ę ,  je s t najsłabiej dla tego obrobiona. 
Pow iedział autor na innem miejscu (str. 47.) że stosunki to­
w arzyskie są polem ludowi danem, do upraw y pojęć i wy­
obrażeń o sprawiedliwości, mającej wydać owoce dojrzałego 
praw odawstw a ludzkiego, zgodnego z prawodawstwem bo- 
skiem , w rozumie i sumieniu człowieka ze świata ducho­
wnego natclinionem ^— M yśl równie św iatła ja k  prawdziwa. 
Jak że  z nią pogodzić obowiązek moralny rozpraw y czw artej, 
jeże li je s t k r a j , którego stan praw odawstw a obecny nie po- 
dobien w niczem prawodawstwu boskiem u, i idzie w brew  
sumieniu i rozumowi człow ieka? Powiada autor (str. 89.) 
-m iłość porządku pierw szą je s t człowieka powinnością, od 
Boga ze wzorów dziel jeg o  W skazaną, dla ubezpieczenia 
siebie od zdróżności i przestępstwa powinien w'iec z najw ię­
kszą uległością szanować ustawy rządowe kraju", w którym  
obecnie się znajduje.- — N ic nad to spraw iedliw szego, j e ­
żeli porządek społeczny je s t  obrazem porządku B oga w stwo­
rzeniu. A le jakże  natenczas, jeże li Bóg od takiego porządku 
ustaw odw raca oblicze sw oje, a człowiek się w zdryga? 
W ykroczyła/, m atka m ojżeszowa, że dziecie nowonarodzone 
nie oddala w mordercze ręce wystanych siepaczy F araona? 
albo M ojżesz, że bronił nielitościwie hańbionego żydowina 
brata sw ojego? — Człowiek, gdy mu grozi szwank jak i, in­
stynktem ściąga ręce do głow y i zasłania ją ,  to siedlisko 
godności życia je g o ; nie miałżeby mieć instynktu do zaslonienia 
moralnej godności sw oje j, gdy je j sromota ja k a  zagraża? 
Autor litu jąc się nad zaślepionym fanatyzmem bram ina, że 
podkłada ogień do stosa, i gdy się zdarzy, że ofiara żywcem 
palona szuka ratunku i wymyka się z p łom ieni, ów święto- 
szek w  upadku sumienia spieszy z" ciosem zabójczym , aby 
przez śmierć zadaną odwrócić j ą  od mniemanej obrazy B oga; 
— niebaczny! że ra tunek  od śmierci pochodzi z miłości ży­
cia przez samego Boga w lanej! . . . N ie możnażby tego 
samego powiedzieć o krajach  n .'p . azjatyckich  i muzułmań­
skich, w których także są  ustaw y, i porządek spolecznj', a 
ludy w n aj s r  o i n ot n i ej s z ej trzymane są niew oli; gdy lud zrzu­
ca to jarzm o z s ieb ie , a  zbrojni służalcy szachów i baszów 
miecą śmierć między ich tłum y: niebaczni! ratunek od nie­
woli pochodzi z zamiłowania w olności, przez samego T w ór­
cę w człowieka w lanej, bo go utw orzył w olnym! — Z kąd 
autorowi, ta  do dzieła jego  cale nieprzypadająca m yśl bez­
silna i ociężała (str. 95.), że człowiek nieszczęścia, przew ią­
zane do natury  jego , znosić powinien z re lig ijną  rezygnacją , 
iż Bóg powszechny ojciec nie nasyła zapew ne cierpień i nie­
szczęść napróżno, i nie bez celów. — Poróż człowiekowi 
wola i rozum , jeżeli nie na to , ażeby zwalczał nieszczęścia 
i zaw ady, a szedł do doskonałości. N ie odrętwienie więc 
i nicCzynuość ztąd, że tak Bóg chciał, ale ruch i życic, na­
tężenie sił ducha z pomocą Boga na odwrócenie złego, je s t 
przeznaczeniem i obowiązkiem człowieka.

Kończym y te uwagi kilku pięknemi ustępam i, z pier­
wszej rozprawy au to ra , najlepszej z sześciu, z których się 
część II. sk ład a , z nadm ienieniem , że człowiek nie stworzo-
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ny do pracy tylko, boby to była niewolnicza zasada, ale, ja k  
też autor zapewne rozum iał, do postępu przez pracę.

•■Człowiek ciałem je s t b ry łą  m ateryi, — życiem organi- 
cznem je s t ro ś lin ą , — ruchem samowolnym i cznciem cielc- 
sneni je s t zw ierzęciem ; — a myślą , rozumem i sumieniem 
je s t duchem. — P roch  ziemny, roślina i zwierz, m ały wzorek 
w szystkich pierw iastków  tego świata w idom ego, a natchnio­
ny duchem ze świata niew idom ego, sam tylko człowiek na 
ziemi w śród powszechnego stw orzenia, z połączenia w  nim 
dwóch natur m ateryalnćj i duchow nej, je s t istotą m oralną.

Zadaniem  je s t człowioka na  tym św ięcie, aby używ ając 
boskich sit m yśli i rozum u, wspieranych doradczym głosem 
w  zarodzie objaw ionych idei i sumienia, poznał przyrodzenie, 
potró jne działanie p raw  matcryalnych, w egetacyjnych i zmy­
słowych nad jego  istotą rozciągające; i żeby wzniósł się do 
w ysokiego powołania nad tein doczesnem panowaniem natu­
ry  w trzech w ładzach sprzymierzonćm, potęgą samodzielnego 
ducha objął rząd i przew odnictwo; żeby człowiek n ie ż y t  
na  tym świecie podległy całkiem prawom m ateryalnym  , cią­
żącym do ziemi i odrętw ien ia , — w śrpd społecznego życia 
i  życiem indywiduałnem natchniony, jako  głaz obum arły i na 
wszystko nieczuły; — żeby w  życiu swem nie był próżnia­
kiem i nieczynnym ospalcem , obraz snującego się pnia uka­
zującym ; — żeby też zakopawszy w sobie skarby ducha, nie 
poprzestaw ał na samem codzicnnćm odżywianiu się i działa­
niu w nim mimo jego  wiedzy w egetacyi ro ś lin n e j; żeby na 
ostatek nie żył zmyslowie tylko, podobnie ja k  zwierz sobie 
dogadzający, drapieżny i okrutny. Lecz żeby żył jak o  isto­
ta  natchniona nieśmiertelnym duchem , czcząca B oga i po­
słuszna Je g o  św iętym , w sercu i rozumie w yrytym , przyka­
zaniom ; — jako  istota obdarzona w iskierce przymiotami 
bóstw a, m yśli, rozum u i władzy nad w olą; — przymiotami! 
będącemi cieniem obrazu i podobieństwa do m ądrości, prze­
widzenia i wszechmocności Boga S tw órcy , jak ie  w dziełach 
stworzenia postrzegamy.

B łędne je s t mniem anie, iż człowiek ucywilizowany od­
stąpił ód praw  natury i został zepsutem zwierzęciem. Owszem 
przew rotna dzikość, mało go różniąca od zw ierząt, była sta­
nem niewłaściwym dla człowieka. I  dla tego nadane potrze­
by  zmuszały g o , aby wzniósł się i o trząsł z tego stanu po­
niżenia i bydlęctwa. W szak  zwierzę nie wysila s ię , ani 
dąży, żeby zostać istotą m oralną, re lig ijn ą , coraz doskonal­
szą ; — gdy zaś inassa ludu nigdy nie może pozostać na  je -  
dnein i tem samem stanowisku i ciągle dąży ku lepszem u; 
gdy tcri postęp od wieków równo z początkiem rodzaju lu ­
dzi istnieje i wykonywa się , zatem tę drogę lud obrał nie 
za spraw ą ślepego przypadku, ale musi ona być przeznaczo­
n ą  wedle woli i rozrządzenia B osk iego , wedle praw- Jeg o  
wiecznych i nieśm iertelnych: — bo każdy potwór i fałsz 
z przypadku pojaw iony, nigdy przez w ieki utrzymać sie nic 
może, lecz musi w krotce spotkać się z siłą porządku, która 
go zniszczy i zagubi. ]Vie ów zatem człowiek, który  wyłazi 
z jam y, ja k  zw ierzątko z nory, gryzący korę, uzbrojony ga­
łę z ią , z wejrzeniem dzikićm , — je s t wykończonem dziełem 
zamiarów B oga, i ścisłym wykonywaczcm Jeg o  przykazań; 
a le takim będzie człowiek w przyszłości, gdy pracą docho­
dząc w ynalazków , umiejętności i prawdy, z pokolenia w po­
kolenie coraz się kształcąc i udoskonalając, złoży nakoniec 
w' ofierze Bogu pokonaną i zdeptaną pychę, fałsz i ciemnotę, 
z którcm i w tem życiu walczy.

Człowiek pracujący zaświeci na ziemi duchem swoim 
i jaśn ieć będzie pamiątkami zasług, chociaż ciało jego  cienie 
w iecznej nocy zakryją. Próżniak  zaś, zwolennik snu posłań­
ca śmierci, lgnie i szuka za życia ciemności, ospałości przy­
ja z n y . Leniw y, tępy i podobnie do bydlęcia ciem ny, nie

polni uczciwie obowiązków syna , męża, o jca , obyw atela ; — 
przejdzie ze sceny życia , nie zostawiwszy cnotliwego śladu 
przejścia sw ojego: bo nie szedł jak o  człowiek duchem czyn­
ny i m yślący, lecz przetrw ał jako  ro ś lin a , bo nie zachował 
przykazania B ożego , do pracy człow ieka, w jeg o  wlasnem  
sum ieuiu, pow ołującego. L,

Doniesienia literackie.

Polskiego tłumaczenia D ługosza przez p. G. B ornem ana 
wyszedł w  Lesznie u G iinthcra zeszyt pierwszy. Tlóm acze- 
nie w ierne , styl jęd rny , potoczysty, nie wszędzie jednak  zu­
pełnie poprawny.

W  drukarni Czecha w' K rakow ie wyszło - r ę k o  p i s  m a  
M a r c i n a  R a d  y m i ń s k i e g o ,« opisał i wiadomość o hi- 
storyografach szkoły7 Jag ie llońsk ie j skreślił Jó ze f M uczkow- 
ski. Z  w ażnego dzieła tego damy w najbliższych numerach 
przegląd. _________

W  M onachium, owym zachwycającym sztuki w łoskiej 
p rzysionku , w którym po dziś dzień olbrzymi geniusz Mi­
chała Anioła żyje i w ytęża zadziwiające pomysły K aulbaclia, 
Schnorra i K orncłiusa do niesłychanych rozmiarów' produ­
k c ji , w niepospolitym stopniu rozw inął piękny sw ój talent 
m alarski młody ziomek nasz, Pan  A l e k s a n d e r  . L c s s e r  
z W a r s z a w y 7. J u ż  roku 18-38. pomnożył on wystawę ta ­
meczną pięknym nader ob razem , przedstawiającym  -córki 
Cyda zelżone i opuszczone w dzikiej kniei przez młodych 
małżonków rycerzy , którzy nie tak córki ja k  raczej skarby 
starego Cyda sobie zaślubili.- Obraz ten mnóstwo kolo sie­
bie zawsze miewał w idzów , bo też przecudnie um iał autor 
pouętuą zgrozę wypadku w czystem i szlachetuem czuciu 
arlystowskiein, które go tak  wysoce znamionuje, przedstawić, 
zakupił pono następca, tronu baw arskiego tę sztukę dla sie­
bie. Później P. Lessor posłał na wystawę W arszaw ską  obraz 
wystaw iający .-zwycięstwo m ałego Dawida uad olbrzymem 
Goliatem,- za k tóry  dla zachęty posłano mu w  upominku 
medal srebrny. Obecnie zajm uje się narodow ą kompozycyą, 
przedstaw iającą -oblężenie Trębow li,» gdzie bohatyrka żona, 
hetmana ju ż  slabiejącego w męstwie g roźbą sztyletu w strzy­
muje od poddania zamku i wiecznej ochydy imienia. Obraz 
ten ma pójść podobno na w ystaw ę berlińską. Spodziewamy 
się, iż artysta  nie poskąpi nam go wtenczas i na ozdobę na­
szej prowincyonalnej wystawy.

Roman Soltyk w ydał w' P a ry ż u : Relation des operations 
de I’armee au.r ordres da Prince Joseph Poniatowski pen­
dant la cumpagne de 1809. en Pologne conti'e les Autrichiens.

Lelew ela dzieła: Etudes numismatiques e t archeologiquet 
wyjdzie w krótce zeszyt drugi. Zeszyt p ierw szy , o którego 
w yjściu ju ż  donieśliśmy, kosztnje 3 fr.

TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień w  Poniedziałek. Prenumerata wynosząca półrocznie 2 Talary 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.

R edak to r: dl. W oykow ski. Czcionkami B*. B eckera i  Spółki.
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